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Lubelski epizod Maurycego Mochnackiego

Maurycy Mochnacki, krytyk literacki, publicysta i muzyk, a także działacz polityczny pierwszej połowy 

XIX w. by człowiekiem wszechstronnie utalentowanym, ale i nie pozbawionym wad. Nie pozwala to na 

jednoznaczną jego ocenę. Gorący propagator literatury romantycznej w Polsce, a później, w dobie powstania 

listopadowego, żarliwy działacz i pisarz polityczny, swoim postępowaniem zyskał miano jednej z najbardziej  

kontrowersyjnych postaci dziejów Polski. Po śmierci prawie zapomniany, na nowo „odkryty” na początku 

XX w., kreowany był nieledwie na bohatera narodowego. Ale bohaterem nie był. Jego myśli pozbawiono są 

konsekwencji, a koleje życia charakteryzują się brakiem rozwagi. Mimo to był człowiekiem niepospolitym.

W okresie przygotowań, a później w czasie trwania powstania listopadowego był  Mochnacki  przede 

wszystkim  politykiem  -  rzecznikiem  całkowicie  niepodległej  Polski  i  zwolennikiem  na  wskroś 

rewolucyjnego rządu. Należał do bardzo nielicznej tzw. cywilnej grupy sprzysiężenia Piotra Wysockiego 

i później tych niewielu osób, które zdawały sobie sprawę, że Rząd Narodowy daleki jest od prawdziwie 

radykalnych  przemian,  które  stwarzałyby  powstaniu  szansę,  powodzenia.  Podjął  więc  działania 

umożliwiające  zrewolucjonizowanie  rządu,  wprowadzając  w  jego  skład  członków  Towarzystwa 

Patriotycznego Warszawskiego,  którego był  jednym z założycieli.  Niestety,  nierozważnym wystąpieniem 

3 grudnia  1830 r.  przeciwko dyktatorowi  powstania,  generałowi  Józefowi  Chłopickiemu,  już  na  samym 

początku insurekcji  pogrzebał  swe szansę na odegranie  poważniejszej  roli  politycznej.  Jednak łatwo nie 

poddał się i szukał drogi, która pozwoliłaby mu powrócić na polityczna, arenę. W związku z tą sprawą, jak  

wydaje się "wiązał duże nadzieje z wyjazdem do Lublina”.

Fakt  opuszczenia  w  czasie  powstania  Warszawy  i  przyjazd  Maurycego  Mochnackiego  do  Lublina 

w dotychczasowej historiografii nie jest dostatecznie sprecyzowany. Wszyscy, którzy o tym pisali, opierali  

się  na  zdaniu  samego  Mochnackiego,  który  w  dziele  pt.  Powstanie  narodu  polskiego  w  r.  1830-1831 

(Warszawa 1834) zaznaczył: „przez cały czas dyktatury nie znajdowałem się w Warszawie”.

Artur Śliwiński w pracy Maurycy Mochnacki. Żywot i dzieła, wydanej we Lwowie w 1910 r., stwierdził, 

że  Mochnacki  wyjechał  ze  stolicy w pierwszej  połowie grudnia  1830 r.  Oparł  się na datach:  3  grudnia 

– wystąpienie przeciwko Chłopickiemu i 14 grudnia — widniejącej pod przedmową do dzieła Mochnackiego 

pt. O literaturze polskiej w wieku dziewiętnastym, które ukazało się w 1830 r. w Warszawie. Dla Stanisława 

Szpotańskiego  termin  ten  nie  rysował  się  już  tak  wyraźnie.  W książce  Maurycy  Mochnacki,  wydanej 

w Krakowie również w 1910 r.,  nie zabrał  na ten temat  głosu,  pisząc jedynie,  że Mochnacki  „wyjechał  



w Lubelskie”. Jeszcze bardziej ostrożny był Jan Kucharzewski (Maurycy Mochnacki, Kraków 1910), który 

nic  nie  napisał  o  jego  wyjeździe,  a  jedynie  odnotował  zanik  działalności  politycznej  i  publicystycznej. 

Natomiast  prawie  pięćdziesiąt  lat  później  Jerzy  Szacki  w  Historii  jednego  romansu (Warszawa  1958) 

stwierdził, że Mochnacki „na początku stycznia razem z Duninem jedzie w Lubelskie”. Sam Mochnacki — 

jak pisaliśmy — zaznaczył, że przez cały czas dyktatury Chłopickiego, a więc miedzy 5 grudnia 1830 r. i 18 

stycznia 1831 nie znajdował się w Warszawie.

W okresie  największej  popularności  generała  Chłopickiego na  zebraniu  Towarzystwa Patriotycznego 

3 grudnia  1830  r.  o  godzinie  dziesiątej  wieczorem  Maurycy  Mochnacki  zarzucił  dyktatorowi  zdradę 

rewolucji. Gdyby miał mniej szczęścia, nie wyszedłby z sali posiedzeń Klubu (tak nazywano Towarzystwo  

Patriotyczne)  żywy.  Przy pomocy przyjaciół,  bocznym wyjściem wymknął  się  na  ulicę.  W parę  godzin 

później wieść o jego słownej napaści na dyktatora obiegła Warszawę, nie mógł się więc Mochnacki czuć 

bezpieczny na jej ulicach. W każdej chwili, w przypadku zauważenia go, przechodnie dokonaliby na nim 

samosądu. Niewiele też brakowało, by do tego doszło. Kiedy chyłkiem przemykał się, rozpoznany został  

przez gwardzistów akademickich. Z trudnością uszedł pogoni, dopadając zbawczych drzwi banku, będącego 

w niepodzielnym władaniu jego politycznego przeciwnika — Ksawerego Lubeckiego.  Józef  Dutkiewicz 

w artykule  Mochnacki  w  gościnie  u  Lubeckiego,  zamieszczonym  w  „Kwartalniku  Historycznym”  t.  41 

z 1927 r., utrzymuje, że przebywał tam Mochnacki do 5 grudnia.

Prawdopodobnie korzystał z tej gościny dłużej. Po rozwiązaniu bowiem Klubu jego byli członkowie, jak 

również jawni i tajni opozycjoniści Chłopickiego zbierali się w mieszkaniu Wincentego Niemojewskiego.  

Bardziej zaangażowani utworzyli komitet redakcyjny „Kuriera Polskiego”. W numerze z 10 grudnia 1830 r. 

Podano skład nowej redakcji (figurowało tam nazwisko Mochnackiego) i zamieszczono relację podpisaną 

przez Piotra Wysockiego. Jak twierdzi Władysław Zajewski w opracowaniu Walka ideologiczna w powstaniu  

listopadowym (Gdańsk 1965), była ona faktycznie zredagowana przez Mochnackiego.

Gros  badawczy  pomija  milczeniem  przyczynę  wyjazdu  Mochnackiego  z  Warszawy,  a  ci,  którzy 

przypuszczają, że nastąpiło to w celu zwołania pospolitego ruszenia na Wołyniu, w głównej mierze opierają 

się na pamiętnikach Andrzeja Edwarda Koźmiana. „Widziałem się w Lublinie z Maurycym Mochnackim — 

pisał Koźmian — który wziąwszy ze Skarbu 2000 zł na umundurowanie wszedł do wojska i miał polecenia 

lud ruski za pomocą duchowieństwa greckiego do powstania zachęcać”. Potwierdza to tezę, że Mochnacki 

(jak pamiętamy 16 grudnia wstąpił do Sztabu Regimentarza) zaciągnął się do wojska w stopniu oficerskim 

i prawdopodobnie z polecenia swoich przełożonych miał za zadanie rozpocząć działalność rewolucyjną na 

Wołyniu.

Być może rozwiązania problemu wyjazdu należałoby szukać w narastaniu opozycji wokół Chłopickiego. 

Towarzystwo Patriotyczne od początku przeciwstawiało się koncepcji powstania, jaką realizował dyktator.  

Nic też dziwnego,  że wokół Klubu skupiali  się ludzie niezadowoleni  i  zawiedzeni bezczynnością rządu.  

Z późniejszego aresztowania Joachima Lelewela, Władysława Ostrowskiego i Stanisława Barzykowskiego 

można wysnuć wniosek, że w łonie opozycji istniało coś na kształt spisku, mającego na celu przestawienie 



insurekcji na tory bardziej rewolucyjne. Jest rzeczą mało prawdopodobną, by Mochnacki nie brał w tym  

udziału.

Jeżeli  weźmiemy pod uwagę powyższe fakty,  można postawić tezę,  że  Mochnacki  swoją podróż do  

Lublina przedsięwziął  w innym celu niż przypuszcza to Koźmian,  który na pewno nie orientował się w 

zamierzeniach klubistów, wszak należał do najbardziej odległego od lewicy obozu politycznego. Jakiż więc 

to był cel?

Do Warszawy szybko dotarła z Lublina wieść u wystąpieniu Rady Obywatelskiej przeciwko klubom.  

Stawiało to w niekorzystnym świetle szansę zrewolucjonizowania prowincji, a co za tym idzie — szansę  

obalenia Chłopickiego.

Podobne działania władz prowincjonalnych mogły doprowadzić do wygaśnięcia ducha rewolucyjnego.  

Nie  leżało  to  w  interesie  Towarzystwa  Patriotycznego.  W  Warszawie  klubistom  udało  się  pozbawić  

Chłopickiego oparcia w wojsku. W następnym etapie chodziło o zachwianie pozycji dyktatora na prowincji,  

gdzie jego autorytet był bardzo duży, i na którą Chłopicki w swoich planach bardzo liczył. Przyjazd więc 

Mochnackiego do Lublina związany był  z podtrzymaniem, a raczej  z rozbudzeniem na nowo nastrojów 

rewolucyjnych.

Niestety, to mu się nie udało. Przybył do Lublina i podobnie jak w Warszawie próbował obrać za miejsce 

swojej  działalności  traktiernię.  Powtórzyła  się  sytuacja  z  3  grudnia.  Nie  znalazł  szerszego poparcia  dla 

swoich  wywodów,  dotyczących  perspektyw  powstania  pod  wodzą  Chłopickiego,  i  praktycznie  musiał 

z Lublina uciekać. Wystąpienia te bowiem ściągnęły na niego oburzenie całego lubelskiego społeczeństwa. 

Andrzej  Edward  Koźmian,  który niedługo  po  Nowym Roku spotkał  Mochnackiego na  ulicach  Lublina 

i rozmawiał z nim, w swoich pamiętnikach pisze: „oficerowie chcieli go rozsiekać [...]. Sam mi wyznał, iż  

wyjeżdża z Lublina, gdyż nie wie, czyli byłby pewny życia, gdyby dłużej pozostał”.

Mochnacki  poniósł  więc fiasko.  Drugiego lub trzeciego stycznia  1831 r.  opuścił  Lublin i  wrócił  do 

Warszawy, by na nowo poświęcić się pracy publicystycznej. Piątego stycznia ukazała się „Nowa Polska”,  

a w niej artykuł Mochnackiego, który może najpełniej ze wszystkich innych określa jego credo i pobudki  

działania. Andrzej Edward Koźmian tak ten artykuł charakteryzuje; „oświadczyli [...], iż chcą Polski całej,  

niepodległej,  uwolnionej  od panowania potomków Katarzyny Wielkiej  i  urządzonej  stosownie do ducha 

i czasu, słowem, że chcą nowego politycznego bytu”.


